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P O Z S A Ń S K I E  G O.
Nakładem Drukarni Nadwornej IP, De/cera i Spółki. — R edaktor: I. HV«>inoir«7.i’,

JW 90. W P o n i e d z i a ł e k  dnia 19. Kwi e tn i a . 1841.
Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 16. Kwietnia.

K o m m i s s a r z  s p r a w i e d l i w o ś c i  i N o ta r y u s z  
H o r s t  w  P l e s z e w i e  d o  K r o t o s z y n a ,  a K o in -  
m is s a r z  sp ra w ie d l iw o śc i  i N o ta r y u s z  W  i t t w e r  
y y  W o l s z t y n i e ,  d o  P l e s z e w a  p r z e n i e s io n y  z o ­
stał. ____________

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a , ^  dnia 9. Kwietnia.
W  przyszły poniedziałek rozpocznij się w  

Izb ie  depu tow anych  obrady nad dodatkow e- 
mi kredytami na r. 1841. Sposobności tćj opo- 
*ycya z pewnością nie pominie i rządu się o stan 
sp raw  zagranicznych zapyta. Do tego zapytania 
*aś stanie się n iezaw odnie  p o w o d em  miejsce 
jedno W  spraw ozdaniu  P an a  B ignona, złożo­
nym w  imieniu Kommissyi, której roztrząśnię- 
cie tego przedmiotu poruczono. Miejsce zaś 
to  jest następujące:

.W y p a d k i ,  jakie się w  1840. roku w y d a ­
r z y ły ,  pozostaną w  dziejach św ia ta ,  jako 
w ielka nauka dla ludów. Francya szczegól­
niej nauczy się z n ich , j a k ą  w a r t o ś ć  m a j ą  
p r z y m i e r z a ,  jeżeli się, dla wyjednania

tymże pow agi, na t r w a ł ą  s i ł ę  z b r o j n ą  
spuszczać nie można. M ocno zawiedziona 
f r a n c y a  nie tai tego przed sobą, iż w  swojem  
odosobnieniu w  przyszłości tylko sama na sie­
bie liczyć może.«

Kommissya żąda, aby rozpoczęte uzbro je ­
nia ukończono, m arynarkę zwiększono i tak 
się urządzono, aby się nadal bez w ą lp l iw y c h  
sprzym ierzeńców  obejść można. —  Z  w zg lę ­
du na to , że sp raw ozdaw ca ,  Pan Bignon, jest 
członkiem ministeryalnćj większości, p o w iada  
dziś S i e  c l e :  „Należałoby sądzić, źe zdanie 
rządu zgadza się przynajmniej z zdaniem jego 
stronnictwa. Ale nie; w  ch w il i ,  gdzie Pan 
Bignon Ministcryum uczucie honoru  narodo­
w ego  na pamięć p rzy w o d z i ,  Pan Guizot, 
wracając z n o w u  do rady europejsk ić j , naw'et 
m o w y  tej nie rozum ie , i zdradza sam przez 
się zyczerna Izby ,  które dawniej jak Poseł w  
Londynie podzielał. T ak  tedy iszczą się co do 
słowa szydercze p ro roc tw a  Lo»da 1’almersto- 
na. Przekonaw szy  się gabinet londyński o 
skuteczności sw ych  pogróżek, i pozna w -  
f zy> v\ Francya tym bardziej pragnie pokoju, 
-,m dotkliwiej |ą kto obrazi,  korzysta z sw ych  
korzyści w  okrutny sposób i dla Pana Gui- 
znta żadnego gatunku upokorzenia nie szczę­
dzi. l 'en zaś utracił ostatni szczątek sw ego 
politycznego w p ły w u  w  dn iu , w  którym  się
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p o d j ą ł  rol i ,  p i ę t nem  h a ń b y  p r ze z  wszys tk ie  
s t r o n n i c t w a  n ac ec ho w an e j .  Dla u t r zym ania  
się na s w y m  urzędz ie  miał  o n  jedynie opiekę 
r z ą d u  i zagran icznych m o c a r s t w  za sobą.  
P rz ec h o d zą c y  o w i e l e  ta len tami  o taczające go 
o s o b y ,  ale co do  cha rak te ru  pol i tycznego niz-  
szy od  sw e g o  najniższego kol legi ,  ut raci ł  on 
p r a w o  mien ia  w ła s n ć j  w o l i  i w p ł y w a n i a  do 
ob rad .  P r z y  na j mnie j szym o po r ze  z jego 
s t r o n y ,  usu ną łby  go Kró l  na b o k ,  a upadek  
jego wszysc yb y  za słuszną poczytal i  karę.  Mi-  
ni s t er  t en  w i ę c  stara się obecn ie  jedynie o 
unikn ien ie  t ego  rodza ju  w y p a d k u .  W i e  on  
d o b r z e ,  źe opinii  pub l i czne j  dla siebie nie 
pozyska.  W i e  o n ,  źe dla interessu n a r o d o v  
w e g o  nic uczyn ić  nie m o ż e ,  bo zawis ie  jego 
s t a n o w isk o  stoi m u  tu  na zawad z ie .  W i e  on  
n a r e s z c ie , że tu ostatni  szczątek sw e g o  pol i ­
tycznego  szczęścia na kar tę  s t a w ia  i dla tego 
g w a ł t e m  za w ie r a  ha n ie b ny  układ  z E u ro p ą ,  
aby móg ł  p o w i e d z i e ć ,  że F ran cy i  pokój  p o ­
w ró c i ł .  Daje on  się użyć  za na rz ędz ie ,  ale 
w k r ó t c e  się p r z e k o n a ,  co robią z na r zęd z i em  
p o  .osiągnięciu ce!u.“

Z d n i a  10.  K w i e t n i a .
O 'p i s m i e  ko r re sp o nd en ta  paryskiego gaze ty  

T i m e s  K o n s  t y t u c y  o n i s t a dzisiejszy tak 
się t lómaczy  : - K o r r e s p o n d e n t  t en  daie n a m
n o w e  i n ad e r  c i ek aw e  objaśnienie o toku  u-
k l a d ó w ,  k tó re  do za w arc ia  t r ak tatu  d o p r o w a ­
d z i ły ,  zmie rza jącego jedynie do u r eg u lo w an ia  
pytan ia  w z g l ę d e m  D a r d a n e i l ó w  p  Bosforu.  
K o r r e s p o n d e n t  ó w  zresztą  p o tw ie r d z a  to  
w s z y s tk o ,  co o ochoczosci  gab ine tu  naszego 
łączen ia  się z inrićmi m o c a r s t w y  p o w i a d a n o ;  
gab ine t  nasz żąda ty lko ,  ażeby P o r t a  Łaszy 
te uczyni ła  p r z y z w o l e n ia ,  p rzy  k tórych  nie 
tylko F r a n c y a ,  lecz też św ia t  cały obstaje a 
k t ó r y ch  P o r t a  w  istocie nigdy też nie myślała 
o d m a w i a ć .  Zais te n iema  skromniej szego i u- 
m ia r k o w a ń sz e g o  gab in e t u ,  od  nas zego ,  dla 
t ego  też zaszczycają go łaską przyjęcia do Bady 
wie lk ich  m o c ar s t w .  W s za k że  co się podczas  
układania działo,  d o w o d z i  jasno p r a w d z i w e ­
g o  celu t r ak ta tu i smutnej  rol i ,  jaką F rancy a  
w  t em im i i em an em  u r e g u lo w a n iu ,  k tó r e  nic 
n ie  r egu luje ,  o d g r y w a .  Sk o ro  n a m  tylko coś 
p o w i e d z i a n o  o p r o t o k u le ,  zabezp iecza jącym 
n ie tykalność c i eśnin ,  za raze śmy b ła bość  t ako ­
w e g o  aktu wytknę l i .  P o w i a d a l i ś m y ,  iż nie- 
po t r ze ba  w c a le  n o w e g o  p r o to k o łu ,  aby  nie- 
d o z w a l a ć o b c y m  o k r ę t o m  w o j e n n y m  w ta r g n ą ć  
do  w ó d  w e w n ę t r z n y c h  n iezawis łego pańs twa ,  
l  a k o w e m u  c z y n o w i  g w a ł t u  dos ta tecznie jo*'' 
eapob iega ogień k r z y ż o w y  t w i e r d z ,  p r a w o  
n a r o d ó w  i w s p ó l n y  całej E u r o p y  interes.  
P r o t o k u ł  w i ę c  us tanawia jący  coś ,  co już jest 
u s t a n ow io n ym ' ,  staje się zupe łn ie  bezpo irze -

bn ym .  M o c a r  t w a  wielk ie  d o b r ze  to  tćż w i e ­
dzą.  Chciały w i ę c  też p o c z ą t k o w o  rozc ią-  
glejszy i i s totne znaczen ie  ma jący t r ak ta t  
w z g ię d e m  nietykalności  p a ń s t w a  ot tomańskie-  
g o ,  o b r o n y  cnrześc ian w  Syryi  i m ię d z y m o ­
rza  S u ez ,  za w rz e ć .  Ale  cóz się s t a ło? P y t a ­
nia te ,  p o n ie w a ż  miały p r a w d z i w e  znaczenie,  
u sun i ę t o ,  og ran iczono się na p y ta n iu ,  nie m a -  
jącern żadnej  w ag i  a rozs t r zygn ienie  o w y c h  
w a ż n y c h  pytań do późniejszego czasu o d ło żo ­
n o ; — a to dla jakich p rz yc zy n ?  -Nie tyka lność 
p a ń s t w a  ot tomańskiego-  s t a w ia ć  pod  op iekę  
pięciu m o c a r s t w ,  w y d a j e  się jakby jakieś p o ­
de j rzen ie  p r z e c iw  g a b i n e to w i  rossyjskiemu.* 
Kossya nie chce,  żeby się nietykalnością  T u rc y i  
z a j m o w a n o  a m a  ona sposób  w  ręku,  aby Ari- 

lia p o d o b n ą  na t chn ąć  niechęcią.  P o w i a d a  
o w i  c»rn do  niej: Jeżeli  w y  o całości pa ń s tw a  

tu reckiego  gadacie,  w z n a w i a c i e  z n o w u  p y ta ­
ni* o A lg ie rze ,  k tó ry  F ran cya  Porc ie  w y d a r ­
ł a ;  t r zeb a  p r a w o  F ran cy i  do Afryki albo u- 
znać albo p r z e c i w  n ie m u  p r o te s t ow ać .  Na  
t e raz  nie idzie żadnej  s t ronie ani  o uznanie ,  
eni  o zaprzeczan ie onernu.  Anglicy rozumie ją  
t e  s ł o w a ,  zmierza jące  do obudzen ia  ich za­
zdrości  na nasze posiauiości  a l rykanskie a tak 
pytan ie  do tyczące się nietykalności  T u rc y i  u- 
suwają .  Pod  wzg lęderu  zaś pytania  o Sy ryę 
i m ię d z y m o rz e  Su ez  Anglia p rzedewszys tkier r i  
czuje się być in te r eso wan ą .  P r z y w r ó c i ć  p o ­
r zą de k  w  S yr y i ,  b ro n ić  t am  ludności  ch rze  
ściańskiej ,  u r eg u lo w a ć  p r z e b y w a n i e  międz y­
m o r z a  Suez,  a to  w  m o c  no ty  zb io row ej pię­
ciu m o c a r s t w  — toby  tyle zna czy ło ,  co 
w p ł y w  pr zemaga jący  Angli i  w y r u g o w a ć  a 
w  miejsce jego z a p r o w a d z ić  w p ł y w  e u r o p e j ­
ski. Anglia zaś,  ma jąc  okrę ty  s w e  na m o r z u  
Ś r ó d z i e m n e m ,  sama się pode j muje  o b o w i ą z k u  
u p o r z ą d k o w a n i a  wszys tk iego .  Dla do g o d z e ­
nia Rossy i ,  nie w s p o m i n a  w ięc e j  o całości  
T u r c y i ;  Rossya w y w d z i ę c z a j ą c  się,  milczy o 
Syryi  i S u e z ,  a tak te d w a  pytania  upadają .  
C ó ż  się w ię c  jeszcze z tej k o n w e n c y i  pozostaje? 
Pytanie tyczące D a r d a n e i l ó w ,  r e g u lo w a n ie  
s p r a w y  już samej p r zez  się u r egu low an e j .  
D o  takiego w i ę c  aktu w z y w a j ą  pom pa tyc zn ie  
gabinet  f rancuzki .  Pytacie się dla czego ? O tó ż  
w łaś n ie  w  t e m  jest t ryumf  Angli i ,  że by śm y 
przys tępu iąc  do  b ła heg o ,  nic zgoła me zn a ­
czącego a k t u ,  upod len ie  nasze t ć m  do tk l iwić j  
uczuli.  Rzeczy  s t a n o w c z e ,  w a ż n e  zała twiają  
bez  F ra ncy i ,  a kiedy idzie o nicości ,  p roszą  
jej,  żeby podpisała.  Ws za k że ,  nie ria t em się 
r zecz kończy ;  zachodzi  w  tych marnośc iach  
jednak jeszcze istne z s t rony  naszej  p r z y w i ­
dzenie.  Bo skor o  F ra n cy a  j e den  d o k o m e n t  
p od  w z g lę d e m  pytania w sc h od n ie g o  podpisze,  
r atyf ikuje t ćm  s a m e m  mi lczkiem ws zys tko
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t o ,  co bez  niej i p r z e c i w  nićj do  skutku p rzy ­
p r o w a d z o n o .  Z d a n i e m  w i ę c  n as ze i n ,  na j ro -  
zum nie jby  b y ł o ,  w y t r w a ć  w  stanie od os o­
bn ie n i a ,  ma jąc ym jeszcze na jwi ęc e j  god noś c i ;  
jeżeli  zaś z niego w y s tą p ić  c h c e m y ,  p o w i n ­
n i śm y  p rzyna jmnie j  koniecznie  żądać ,  żeby 
i o w e  w a ż n e ,  i is totne znaczenie ma jące p y ­
t ania natychmias t  p o d  w sp ó ln y  w z i ę t o  rozbioq;  
h a ń b ą  zaś by łob y  dla gab ine tu  z dn.  29. Pazdź.
g d y b y  c h c i a ł  przy jąć  p r o t o k u ł ,  n ic  nie r e g u ­
lu jący,  n a d a j ą c y  o w e m u  s t a t u s  q u o  w iec zn ą  
t r w a ł o ś ć ,  i u tw ie rd z a j ą cy  w p ł y w  Rossy i  w  
K o n s ta n ty n o p o lu  a p a n o w a n i e  w s z e c h w ł a d n e  
Angli i  w  Syryi  > Egipcie.^ G ab i ne t  t en ze zw a la  
j e d n a k ż e  na t o ,  aby każde py ta n ie ,  mogące  
z w y c i ę z c ó w  m ię dzy  s o b ą  p o w a ś n i ć ,  sp oc zy ­
w a ł o ;  nie chce on się do tkną ć  n iczego,  coby 
in te res  Anglii  i Rossyi  n iepokoić a in t e ressow i  
n a r o d o w e m u  korzyść  jaką p rzynieść m o g ło . «

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 9. Kw ie tn ia .

S ł o w n i k  k o n w e r s a c y j n y  t e r a ź n i e j ­
s z o ś c i  takie w  Anglii  zrobi ł  w r a ż e n i e ,  że 
Kao i t an  W .  C.  Stindal  wszys tkie a r tyku ły  o 
Ros sy i ,  w  dziele t e m  się znajdu jące ,  p o w y j ­
m o w a ł  i je w  j edną całość po ł ączyws zy ,  w y ­
dał  p od  nap i sem :  „Rus s ia  u n d e r  Nicho laos  
I ."  T i m e s  b a r dz o  ob sz e rn e  do łączy ła u w a ­
gi ,  z p r a w d z i w i e  n a i w n ą  pros to tą  t w i e r ­
d z ą c ,  że z tego dzieła nai lepszą p o w zi ą ść  m o ­
żna w ia d o m o ść  o tym kraju , o k tó r y m  w szy sc y  
r o z p r a w i a j ą ,  a k tórego w  istocie nikt  nie z r a .  

A  u  s t  r  y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 2. K w ie tn ia .

Z m a r ł  tu sp r aw u ją cy  interesa tureckie  P an  
Mauro jen i  o d d a w n a  ch or ob ą  z łożony .  P ra  
■yyość cha rak te ru  i d ob r o ć  serca zjednała m u  
w  w y ź s z e m  t o w a r z y s t w i e  w i e l u  przyjaciół ,  
a w i e r n a  s łużba i mi łość p o ko j u  szacunek

Z A t e n y ,  dn ia  11. Marca.
W y d z ia ł  s p r a w  zagran icznych od  czasu w y ­

stąpienia Pan a  Zo gra fos ,  częs tokroć s p r a w o ­
w a n y m  by ł  p rze z  Min i s t r a  s p r aw ie d l iw oś c i  
Pana  Paikos.  J a k  w i a d o m o ,  na  u rzą d  ten 
m i a n o w a n y  obecnie  został  Pan  M a u rok or da t o  
P os e ł  w  L o n d y n i e ,  k t ó r ego  p rzybyc ia  z n ie ­
c ierp l iwośc ią  ocz eku jemy,  gdyż o n  ene rg ' i  
swoje j  i zna jomości  r zeczy  w ie l o k ro t n e  dał  
d o w o d y .  W  miejsce jego do L o n d y n u  uda e 
gię Pan  Trykup i s .  N as tępc a  t r o n u  B a w a r s k ie ­
go  ciągle tu  b a w i ,  a nie w i a d o m o  dopók i  
p rzec iągn ie  się po b y t  jego w  mieście naszem.  
P iln ie  uczy się on  języka greckiego  i z a p e w n e  
w  p o ł o w i e  przyszłego miesiąca odbędz ie  p o ­
d r óż  po  kraju.  Codz ienn ie  w i d u j e m y  go na

prze jażdżkach  ko n ny ch  z K r ó l o w ą .  Z Kan- 
dyi  nic nie s łychać n o w e g o ,  o p ró cz  że p o ­
w s t a n ie  w s t r z y m a n o  aż do chwi l i  nadejścia 
z Kons ta n ty nop o la  o dp o w ie d z i  na  żądania 
G r e k ó w .  Rząd  tutejszy w y d a ł  n a j s u r o w s z y  
zakaz w y c h o d z e n ia  do  Kar idy i ,  m im o  to je­
dnak  p rzesz ło  500 kar d y o t ó w  opuśc i ło  ląd1 
stały dla przyjęcia udziału w  p o w s ta n iu ;  m ię ­
d zy  tymi  w ie l u  d o br ze  p ła tnych oficerów*

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 24. Marca.

( P o w s t a n i e  w  A l e s o p o t a m i i . ) — Za-  
p e w n e ś  W P an  nie zapom nia ł  jeszcze,  że b e z ­
po ś r ed n i o  po zdobyc iu  sz tu rm em  S t  J e a n  
d ’Aere i po  szcz ęś l iwe m za ła tw ien iu  s p r a w y  
egipskićj ,  d wa j  W  Pana  korrespondenc i ,  z któ­
r y c h  j eden  „za życia“ g łośn ym był  wielb ic i e­
l em łagodności  M e h m e d a  Alego,  d rugi  zaś 
z za pa ł em  o wiszące j  już nad  E u r o p ą  ogólnćj  
mo n a rc h i i  S k o t ó w  i P i k t ó w  ostrzegał ,  nie  
mogl i  zrialeść dosyć s ł ó w  do śkreślenia ma ło -  
znaczności  mosk iew sk ie go  w o js k a  i m o s k i e w -  
skićj pol i tyki:  « G w i a z d a  Pe te r sb ur ska  blask
swój  utraciła",  C a r  znikł  jako na lądzie tak i na  
m o r z u ,  a po d  w z g l ę d e m  spokoiności  św ia ta  li 
tylko K o m m o d o r a  N ap ie ra  i L o rd a  Pal rner -  
s tona o b aw ia ć  się t r zeba.  — W  M e z o  p o  t a ­
n i  i i p rzec ież ,  jak się zda je ,  zdania t a k o w e g o  
nie podz iela ją ,  a o po tęd ze  Rossyi  — p o n ie ­
w a ż  z a p e w n e  do da t ku  do Gaz e ty  p o w s z e c h -  
nćj pilnie nie czytają —  n a d e r  d z i w a c z n e  mają 
w y o b r a ż e n ie .  G on ie c  za go ńce m p r z y b y w a ł  
tu  z w ieśc ią ,  że w  D ia r  B e k r ,  oko ło  ź róde ł  
T y g r y s u ,  na  gó rach  i w  do l inach  w szys tko  
jest z r o k o s z o w a n e ,  że pu łk  mil icyi  (Redif) '  
r o z b r o j o n o ,  w ła d z e  cy w i l ne  i w o j s k o w e  p o ­
zabi jano i z r o k o s z o w a n y m  ludo m upadek p a ń ­
s t w a  o t tomańskiego  ob wi es zc zo n o .  „Rossya-  
n ie ,  p o w i a d a j ą ,  wysadz i l i  w  K o n s t a n t y n o p o ­
lu pałac cesarski ,  s e ra j ,  m u r y  i w i e ż e  miastay 
w r a z  z ł lot tą ,  a r m i ą ,  S u ł t an e m  i D y w a n e m  
w  p o w i e t r z e ;  nie ma  |uż S ta m b u ł u  i r z ą d u  
tu reck iego ,  p r o w i n e y e  są w o l n e  i każda n a  
w ł a s n ą  rękę o do b r u  sw o je m  radzić p o w i n n a . “  
Rzecz  ta jest g roźna  i o b a w a  n a  d w o r z e  ce ­
sar skim i u w szys tk ich  przyjaciół  ł a g o d n y c h  
r z ą d ó w  A b du l  Me d . z y d a  p o w s z e c h n a ;  naj­
wierniej s i  n a w e t  i naj rozważniej s i  s łudzy S u ł ­
tana już na p ie rw sz ą  w ia d o m o ś ć  o tymi p o ­
s t r achu o ocaleniu pa ń s tw a  p o w ą t p i e w a ć  za ­
częli. R ó w n o c z e ś n i e  M e h m e d  Ali na n o w o  
g ł o w ę  podnos i  i dane  p rzez  siebie s ł o w o  w  
grzecz ny  sposób cofa;  w  S y r y i  n a t a r c z y w i e  
domagają  się zmiany r z e c z y ,  nie  sa m y c h  
o só b ;  kraj od D an u  do B i r S h e b y  z Je ro z o l i m ą  
i jeziorem G ene zare t  d o m a g a  się chrześc iań -  
skiej pobożnośc i  jako f  o d r ę b n e g o  d z i e d z i c t w a ;  
Arabia poczytuje  się za w y p r ó ż n i o n ą  i K u r -
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dystan  pow sta ł  ,• Mossul, Bagdad, Urfa, W an  
i Bitlis m u s z ą  w  jego ślady w stępow ać  i w s tą ­
pią n iezaw o d n ie ,  podczas gdy osmański sok 
ż y w o tn y  w  samem sercu państw a pow oli p ły ­
nie a S i n d s c h a r  i B a s r a  już się za o b rę ­
b em  tegoż znajduję. Zasłona podnosi się po 
raz  d r u g i : T u rk o m a n i , Chaidejczykowie
z „bystrym  w zrok iem  i równającym i się w  
biegu z w ich rem  rumakami**, Muzułmanie, 
łacińscy chrześcianie, Nestoryanie, uczniowie 
M an i,  czciciele ognia, Sabejow ie  i czciciele 
dyabła ( Je s id is )  p rzy  rozw alinach  Babilonu, 
Seleucyi, K tezyfontu ,  pałaców Semiramidy 
i N o w eg o  S zy rw an u  na scenę występuję. 
N o w y  św iat w ynurza  się z ciemności, a o k o ­
liczności n iezaw odnie  także w  przyzw oitym  
czasie Salipanassara i Holofernesa w yw ołają .  
Jeżeli Basza egipski za swoje ogromne g rze­
chy i fałszywą skruchę przebaczenie znalazł, 
jakżeby się w  Chaldei i Assyryi gn iew u A b ­
dul Medszyda i jego karzącego ramienia oba­
w iać  miano? W  najgorszym przypadku m o ­
żna tylko być pobitym , a potem za dziedzicz­
nego t  j. niepodległego uznanym. Na p o tę ­
żnym  pośredniku i czutej przyjaźni także zby­
w ać  nie będzie , poniew aż kraje około Eufra ­
tu  i Tygrysu  są sławniejsze i jako kolebka kul­
tu ry  dawniejsze od Egiptu, Szczątki n aw e t  
w ieży  b a b i l o ń s k i e j  — źródto i początek całej 
grammatyki i naukowości szkolnej — jeszcze 
się ostały , a podług nauki niektórych teolo­
g ó w  n a w e t  ra skie d rzew o  w iadom ości d o ­
brego j złego jeszcze się w  o w y ch  okolicach 
zielonem zdobi liściem. Niech tylko W if lk o -  
rządzca bagdacki ma nieco żądzy s ław y a 
ogrorpna ta kraina szybcićj n ierów nie  straco­
na będzie dla F o r ty ,  niż wielki cmentarz 
W  Afryce. K u rd o w ie  i N abateow ie  bow iem  
są n ie ró w n ie  popędliwszerni plemionami, niż 
nikczemni Fellahowie M ehm eda Alego, a 
w łaśn ie  zrokoszow anie  się obw o d u  Di a r  
B e  k r  zaw iera  bram ę na gościńcu z K onstan­
tynopola tu dotąd. Ciekawi tu w szyscy , ja 
kiej rady udzielać będą Porcie przy tym  no­
w y m  i niespodziewanym  obrocie rzeczy na 
W schodzie , W  Egipcie, nie lud, ale zw ie rzch ­
ność , zastępca Sułtana, zbun tow ał się p rze ­
c iw  przysiędze i pow innośc i;  w  Assyryi zaś 
p o w s ta ł  lud , poniew aż od czasu ostatnich 
w y p a d k ó w  nikt juź w  pow agę i przyszłość 
P orty  Ottomańskiej nie wierzy. K u rd o w ie  
chcą być w o lnym i,  a bez pieniędzy i wojska 
nikt im na zawadzie  stanąć nie zdoła. P rze­
ciwnicy i obojętni Judzie, t. j. części ludu 
tureckiego, cieszą się z tego now ego kłopotu 
rządu  swego. „Zobaczymy teraz, powiadają, 
jak się Padyszach sw e mi sztukami dziaurskie- 
mi z szponów  K u rd ó w  w ydobędzie .“

Sułtan w y d a ł  rozkaz do gabinetu, mocą 
którego wszyscy naczelnicy gabinetów  m o­
ca rs tw ,  które zawarły  traktat lipcowy mają 
otrzymać portre t  Su łtana , kosz tow nie  bry lan­
tami ozdobiony—rów nie  jak i Arcyxiąźę F ry ­
d e r y k  Austryacki. VV'szystkich klass o rder 
Niszau otrzymają cudzoziemscy genera łow ie , 
adm ira łow ie  i oficerowie wszelkiego stopnia, 
którzy mieli udział w  w ojn ie  syryjskiej,

Rozm aite wiadomości,
Z B e r l i n a ,  dnia 12. Kwietnia. — Z jaką

starannością rząd obecny wszelkie życzenia 
katolików zaspokoić i wszelkie p o w o d y  do 
zażaleń usunąć pragnie, dow odzi m iędzy in- 
nćmi m ianow anie  młodego Dr. P a p e n k o r t  
professorem historyi w  Bonie. Jakko lw iek  
mąż ten naukowością się zaszczytnie odzna­
cza, kiedy jego to dzieło: „Historya W anda-  
l ó w “ w  Paryżu wielką nagrodę odniosło, 
m ianow ano  go jednak professorem z pominię­
ciem innych, starszych uczonych dla tego że 
jest katolikiem a w  całych Prusiech bardzo 
mało jest h is toryków  w yznania  katolickiego.

Podczas kiedy inne d w o ry  już czynią przy­
go to w an ia ,  aby w ysłać  nadzw yczajnych po­
s łów  do nadchodzącej uroczystości ślubu W. 
Xięcia N a s t ę p c y  tronu rossyjskiego, u nas nic 
o tern ani słychać, ani widać. Kiążę Albrecht  
miul być do tej missyi przeznaczony i po 
Wielkiejnocy do Petersburga się udać, ale 
dotychczas w  pałacu jego żadnych nie spo­
strzeżono przygotow ań do podróży.

P a m i  ę t n i k r  e I ig  i j n o  rn o r a 1 n y. ( P r o ­
spekt.) — Wysokie przeznaczenie Chrześcia- 
nina nakazując mu troskliwą nad zaspakaja­
niem potrzeb duszy opiekę, wskazuje zarazem 
środki, za których pomocą tej pow inności za- 
dosyć ma uczynić. — Bozinyślanie o rzeczach 
d uchow nych ,  wglądanie w  samego siebie, 
m od li tw a :  oto są g łów ne  środki ułatwiające 
W ykonywanie o b o w iązk ó w , jakie w iara  J e .  
zusa (jhryątusa i us taw y kościoła św. na nas 
wkładają. — W ielką i skuteczną w  tej m ie­
rze pomocą są księgi, których przedm iotem  
jest s łow o Boże i w ykład  powinności Chrze- 
scianina. Czytanie ich oświeca ro z u m , kształ- 
ci serce i ku ugrun tow aniu  w ia ry  w  duszy 
naszej silnie dopomaga. Zasady religii chrze'- 
scianskiej tak są m ąd re ,  iż sama tylko ich nie- 
wiadoiność spraw iać może lekceważenie, lub 
obojętność ku nim. — Przeto  czytanie ksiąg 
rengimycli, naprow adza błądzących lub uw ie ­
dzionych na pravvd / iw ą  drogę; dobrze zaś 
idący ch s trzeże , ażeby z niej nie zboczyli. —. 
Dostojni i pobożni m ężow ie  tak duchow ni,
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jako ! ś w ie c c y ,  m iłością  ku b liźn im  p o w o d o ­
w a n i ,  w  g o r l iw o śc i  sw ój o ich z b a w ie n n y  
po ż y te k  nad  p isan iem  ksiąg relig ijnych treści,  
w  ro zm a i ty c h  w iek a ch  p ra c o w a l i .  B oga tą  jest 
i daw n ie jsza  nasza l i te ra tu ra  w  dzieła tego r o ­
dza ju  , k tó re  d o tą d  w y so k ie j  sw ój w a r to śc i  
bynajm nió j  n ie straciły . L e c z  ku  s c h y łk o w i  
X V II I .  w i e k u ,  z w zras ta ją cy m  d u c h e m  nie­
w i a r y ,  zm niejszy ła  się l iczba ksiąg pobo żn y c h .  
O d  lat kilkunastu  dop ie ro  s ta ra n ie m  g o r l iw y c h  
O podnies ien ie  p r a w d z iw e g o  o św ie ce n ia  i u
n as  r ó w n i e ,  jak w e  w szys tk ich  krajach, dzieła  
d u c h o w n e  z n o w u  w y c h o d z ić  zaczęły. W  o s ta ­
tn ic h  la ta c h ,  m ie liśm y d w a  w y b o r n e  p ism a 
p e ry o d y c z n e :  . .P rzy jac ie l  chrześciańskiój pra- 
w d y “ i „ A r c h iw u m  teo lo g ic zn e11, jedno  w  
P rz e m y ś lu ,  d rug ie  w  P o z n a n iu  w y d a w a n e ;  
lecz te ustały. P ra g n ą c  za radzić  te m u  n ie d o ­
s ta tk o w i  i zachęceni radą czc igodnych  i ś w i a ­
t ły c h  p as te rzy ,  p rz e d s ięw z ię l iśm y  w y d a w a ć :  
„ P a m i ę tn i k  r e l ig i jn o - m o ra ln y ,  p o ś w i ę c o n y  ku 
z b u d o w a n iu  i u ż y tk o w i  osób, tak d u c h o w n y c h  
jak świeckich'*. W  p iśm ie tern um ieszczane  
b ę d ą :  1) W iadom ości h is to ryczne  i k ry ty cz n e  
tyczące  się p ism a św ię tego .  2) R o z p r a w y  w  
p rz e d m io ta c h  w ia ry  i m oralności.  3) W i a d o ­
m ośc i  z nauki pasterskiej. 4) O bjaśnieriia  o b ­
r z ę d ó w  i z w y c z a jó w  kościelnych. 5) Ż y w o ty  
SS. P ań sk ic h ,  o jc ó w  kośc io ła ,  z w iad o m o śc ią
0 ich p ism ach . Ż y w o ty  b isk u p ó w  i k a p ła n ó w  
zn ak o m ity ch  pob o żn o śc ią ,  cno tam i i nauką. 
6 )  H is to ry a  kośc ie lna ,  s ta ro ż y tn a  i w sp ó lc z e  
sna. 7 )  P iś m ie n n ic tw o  d u c h o w n e ,  8 )  W y m o ­
w a  kaznodziejska tak z  d a w n y c h  w i e k ó w  jak
1 te raźn ie jszych ,  a m ia n o w ic ie  u nas w  kraju. 
9 )  W ia d o m o ś c i  s ta tys tyczne  o kościołach i d u ­
c h o w ie ń s tw ie  kato lick iem , o akadem iach  du-  
y h p w n y c h  i fakulte tach  teo log icznych ,  o zakła 
dach  d o b ro c z y n n y c h  i o m issyach  do  pogań ­
skich k ra jó w .  10) W ia d o m o ś c i  b ibliograłicz- 
ne. 11) L is ty  pas tersk ie  i ro zp o rzą d zen ia  r z ą ­
d o w e  tyczące się d u c h o w ie ń s tw a  tudz ież  no- 
m inacye  i o d m ia n y  w  H ie ra rch i i  d u c h o w n e j  
y v  kraju. 12) Rozm aitośc i .  W  każdym  n u ­
m e rz e ,  nad to  um ieszczane  będzie  ca łk o w ite  
kazanie ,  o ryg ina lne  i t łum aczone ,  Z  p o w y ż ­
szego w yliczen ia  p r z e d m io tó w  każdy się p r z e ­
k o n a ,  iz P am ię tn ik  r e l ig i jn o - m o r a ln y ,  z a ró ­
w n o  poży tek  osób d u c h o w n y c h ,  jak i ś w ie c ­
k ich ,  m a na celu. YY każdym  zeszycie , jedn i 
i d r u d z y ,  zna jdą w ia d o m o śc i  z a jm o w a ć  ich 
m o g ą c e — P rzy  w y g ó r o w a n y c h  u s i ło w a n ia c h  
o opa t rzen ie  m a te ry a ln y ch  p o trze b  cz ło w ie k a ,  
obok  n a d z w y c z a jn e g o  w z r o s tu  w sze lk ich  p r z e ­
m y s ło w y c h  speku lacy i,  kon ieczną  jest rzeczą  
nie puszczać w  zan iedban ie  p o trz e b  duszy, 
te ;  n a jsz lache tn ie jsze j , tej Boskiej części istoty 
naszój:  «N on  in solo p an e  vivit h o m o ,  sed in

o m n i  v e r b o , q u o d  p roced it  de  o re  Def. (M ath .  
caP* 1 V * v* 4 )  p o w ie d z ia ł  nasz Zbaw ic ie l .  
N ie  d a jm y  w ię c  p r z e w a g i  ciału nad  duszą, 
z w ie r z ę c y m c h u c io m  ip o ź ą d l iw o ś c io m  n ad  nie- 
p o k o la n em  p rag n ie n iem  n ieśm ierte lnć j  cząstk i 
cz ło w ie k a ;  zam ias t  p rzy t łu m iać  w  nas iskierkę 
bosk iego  je s te s tw a ,  s ta ra jm y  się o w s z e m ,  ją 
ro zn ie c ić  i r o z d m u c h n ą ć  w  p ło m ie ń ,  k tó ry b y  
nas  zapalił  m iłośc ią  B oga  i b l iźn iego ,  a w i o ­
d ą c  d rogą e p o ty ,  o raz  p rz a p is ó w  E w a n g e l i i  
i K ośc io ła  S te j  M atki naszój z a p e w n i ł  n a m  
szczęście doczesne  i ż y w o t  w ieku is ty .  —  T ą  
m yślą  p rz e ję c i ,  n ie z ra ż a m y  się byna jm n ie j  
t ru d n o śc ia m i ,  jakie w  o b e c n e m  p rz e d s ię w z ię ­
ciu napo tkaćs ię  mogą; liczym y b o w ie m  n a p rz ó d  
na na jw y ż sz ą  p o m o c  B o g a ,  k tó ry  jak s p r a w c ą  
je s t  w sze lk ic h  z a m ia ró w  zb a w ie n n y c h ' ,  tak  i 
d o  ich  uskuteczn ien ia  użycza ludz iom  pom ocy .  
P o  B ogu  nadz ie ję  naszą  p o k ła d am y  w  spó łdz ia -  
łan iu  z nam i o sób  d u c h o w n y c h  i św ięck ich ,  
zn a n y ch  z nauki i p o św ię c e ń  dla d o b ra"p u b l i ­
cznego. Niechaj to  n ie za d z iw ia  n ik o g o ,  że 
do  p racy  w  m a te ry ac h  d u c h o w n y c h ,  w z y w a ­
m y i osób św ieck ich .  N a jznakom its i  p isarze: 
F rancy  i ,  W ł o c h ,  Anglii i N iem iec ,  ty m  p r z e d ­
m io to m  zdolnośc i  sw o je  p ośw ięca l i  i p o ś w ię ­
ca ją ,  w  p rze k o n a n iu  z a p e w n ie ,  że jak n i e m a  
nic zgubnie  szego dla ludzkości n ad  zn ikczem - 
n iem e m o r a ln e ,  tak  nie m o ż n a  się w ięcó j dla 
niej za s łużyć ,  |ak usiłu jąc ją z tego stanu  po- 
dźw ignąć .  U p ra sza m y  w  ko ń cu  J J X X .  P r o ­
b o s z c z ó w ,  p rze ło żo n y c h  z a k o n ó w  i r z ą d z c ó w  
k o śc io łó w ,  iżby w y p ra c o w a ń s z e  nauki i każe­
n ia  s w o je  do  zam ieszczen ia  w  p iśm ie naszeru  
p rz y s y ła l i , tudz ież  spos t rzeżen ia  nad o b y cz a ­
jam i,  nałogam i,  p rzesądam i i z a b o b o n am i n a ­
szego lu d u ,  poda jąc  o raz  ś rodki do  ich  w y ­
tęp ien ia ,  jak  r ó w n ie ż  w ia d o m o śc i  o e rekcyach  
p rz y w ile ja c h  i uposażen iach  b e n e f ic y ó w  z n a j­
dujące  się po m ie jsc o w y ch  a r c h i w a c h ,  o ile 
te  uznają za w a ż n e  pod  w z g lę d e m  h is to ry c z ­
nym . P am ię tn ik  R e l ig i jn o -M o ra ln y ,  za u p o ­
w aż n ie n ie m  ce n zu ry  d u c h o w n e j ,  zaczn ie  w y ­
chodzić  od  dnia 1, C z e r w c a  roku  b ieżącego  
Sześć z e sz y tó w ,  każdy składający się od  5 do 
0 a rkuszy  d ru k u  s ta n o w ić  b ęd ą  ca łość  te g o ­
rocznego  w y d a n ia  czyli to m  je d e n ,  które°go 
po jedyncze  n u m e ra  od  czasu w y ż e j  ozn a cz o ­
n eg o ,  co m iesiąc w y c h o d z ić  będą. P r e n u ­
m e ra ta  na p ie r w s z e  sześć  z e s z y tó w  w  W a r ­
szaw ie  w y n o s i  zip . 15.

W a r s z a w a ,  dn ia  29. M arca  1841.
( Z  Tyg. Petersb .) — N o w e  d z i e ł a . — 

( D a l .  ciąg.) _  N a ó w c z a s  z ro z g rz a n e m  s e r ­
c e m ,  w ś r ó d  tej ciszy, c i e m n o ty ,  p rz e d  je- 
d n e m  ś w ia te łk ie m ,  dusza tw o ja  w y r w i e  się 
z objęcia ciała i poleci do  Boga! O !  n igdy 
W śród  w r z a w y  tak  się c z ło w ie k  nie modli.
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C ó ż  jeśli t raf  szczęś l iwy  dń ci t am t o w ar z y sz a  ! 
jakże po tężn ie  n a ó w ć z a s  ucztujesz żeś m u  b l i ­
ź n i m , b r a t e m ,  choćb y  on  t y ł  w  ł a ch m a n ac h ;  
jakże silnie z r oz um ies z ,  gdy t w ó j  i jego k rzyk 
boleści  w y r w ą  się z piersi  r a z e m ,  żeście o b y ­
d w a  z jednej  gl iny ludzie!  Jakże boleśnie 
p rzeszy je  cię i ubodz ie  us łyszana p rze cho dźą -  
cego z imnego  cz ło w ie ka  piosenka  pusta ,  p o ­
d o b n a  szatańskiemu s z yd er s t w u!  T a k ą  jest O -  
s t r a b r a m a  w  n o c y ,  w z b u d z a  uczucia —- nie 
w  każd ym m o ż e ,  ale p rzyna jmnie j  w  nieze-  
w s z y s tk ie m  jeszcze popsu ty ch  ludziach.  J e ­
dn eg o  w i e c z o r a  je si ennego,  k'iedy juz ulice 
puste  by ły  z u p e łn ie ,  kiedy św ia t ło  pozagasało 
l t o  j edno ty lko,  k tóre  na b o ż eń s tw o  u o br az u  
Matk i  Bożej  zapala,  go rz a ło ;  szedł  ktoś  ś w i ­
szcząc piosenkę w e s o ł ą  z za Os t re j  - b r a m y  w  
miasto.  D och od z i ł  do  samych  w r ó t ,  k tó re  
c i em ne  i s t r aszne o t w i e r a ł y  się p r ze d  nim,  
gdy  w ś r ó d  n a jwe se l szych  myś l i ,  padło  m u  
do  g ł o w y  p r z y p o m n i e n ie  podan ia  o o w y c h  
S z w e d a c h ,  k tó r zy  za n ie usz an ow ani e  O b r a z u  
Matk i  Bożćj ,  ska rani  śmiercią  na t e m że  m ie j ­
scu  zostal i .  M ło d y  cz ło w ie k  świs t ać  p rzestał  
m i m o  w o l i ,  w s z e d ł  dość  bo jaż l iwie  w  p r z e j ­
ście c i emn e  i w es tc hną ł .  O w i o n ę ł a  go o w a  
a tmosfe ra  O s t r ć j - b r a m y  w i e c z o r n a ,  niosąca 
w  piersi uczucia religijne.  M in ą ł  szybko  w r o t a  
i w s z e d ł  w  ulicę. T u  z d j ą ł  kape lusz  z g ł o w y  
i z n o w u  p od  w p ł y w e m  m i e j s c o w y m ,  zasta­
n o w i ł  się szepcząc  m o d l i t w ę ,  której  początek  
b y ł  p róź r i emi  s ł o w y ,  a kon iec  zajaśniał  d o p ie ­
r o  uczuciem.  Ju ż  m ia ł  od ch od z ić ,  gdy us ły ­
s z aw sz y  bl izko siebie szelest  jakiś i w e s t c h n ie ­
n ie ,  zas t an ow i ł  się z a d z i w i o n y ,  jeśli nie p r z e ­
lękły.  Spojrzał .  W  galery i,  na kamienne j  
jej  posadzce klęczała pos tać ,  oświecona  bla- 
dern św ia t ł e m  lamp y  od O b r a z u ;  długi cień 
cz a rn y  w l ó k ł  się za nią n iknąć w  ciemnościach.  
N ie  w i d a ć  by ło  t w a r z y ,  nie  po zn ać  w ie ku ,  
nie  odgadnąć  p o s t a w y ,  uczu ł  j ednak  ba rdz ićj  
niż  zobaczył  m ło d y  p r ze ch o d ze ń ,  że to była 
kobieta .  K tó żb y  był  tak o b o ę t n y ,  aby  w  tej 

odzin ie ,  u j r z a w s z y  kob ie tę  m odl ąc ą  się na  
łączkach ,  nie zapragną ł  po z n a ć ,  jaka boleść 

ją tu  p r z y w io d ła ?  Młody  c z ło w ie k  ci cho się 
p r z e su n ą ł  i s taną ł  za nią.  Z.dało się ze ona 
n ic  nie w id z i a ł a ,  a p rzyna jmnie j  na nic  nie  a -  
■ważała bo  r.ie post rzegł  poruszen ia żadnego .  
T e r a z  w ś l i z n ą w s z y  się w  gaieryą n ap r z ec i w  
św ia l ł a ,  k tóre  ją o ś w ie c a ło ,  dokładnićj  mógł  
r o zp o z n ać  t a j emniczą kobietę.  U j r za ł  zg rabną  
postać,  każącą się domyślać m ło do ś c i ,  d r o b n e  
Ksz t a ł t y ,  maleńką  g łó w k ę  g ładko  uczesaną i 
j l i czem nie p o k r y t ą ,  r ęce za łamane  i śeiśnione.  
J n  Iziej się w  to z j awien ie  w p a t r y w a ł ,
te rn  ■ iącej dla niego inter.essu nab ierało .  U  
Czuł ■ ■ p r zed  tą m o d l i tw ą  mus ia ło  być  życie

c i ek a w e ,  za ro dy  c ie rpień ,  Wiele boleści  i p o ­
jął że po  tej m o d l i tw ie  na s tę po w a ła  p fzyszłość 
n iemnie j  za ga d k o w a  i ta jemnicza.  P rzeszłość 
i przyszłość  tej kobiety'  zajęły go zapal i ły,  dał ­
by  był  w i e l e ,  żeby to życie w ie d z i e ć ,  k tóre 
w  tej chwi l i  w y k w i t a ł o  w  smutne j  modl i twie .  
Pom yś la ł ,  le d z i e w c z y n k a  skończy kiedyś p r z e ­
cie ,  odejdzie i czekał .  O n a  za w s z e  klęczała 
z za ła ma ne mi  r ę k o m a ,  tylko po ch w i l c e  o p a ­
d ła ,  skurczyła  s ię ,  opuś t i ł a  r ę c e ,  o b w i n ę ł a  
c h u s t k ą , spar ł a  o m u r  i zd a w a ła  się już d u ­
m a ć  nje modl i ć.  W ś r ó d  du ma nia  w y r y w a ł y  
j ć j  się n iez r ozu mi a łe  p ó ł  s ł o w a , z rozu-  
mialsze w e s t c h n i e n i a ; nareszcie  g ł o w a  coraz  
na piersi  się pochy lać zaczęła ,  jak gdyby  pod  
cieża rem jakim i dz ie w cz yn k a  w id o cz n i e  u s ­
nęła.  M ło d y  cz ło w ie k  ujrzą} to ze z d um ie ­
n ie m ,  sądzi ł  że p r zy p a dk ie m  c h y b a ,  ze  z n u ­
żenia w  t ak iem miejscu zasnąć mogła  i u m y ś l ­
nie s tuknieniem o kamien ie  ją p rzebudzi ł ,  O -  
bej rzała się ,  w e s t c h n ę ł a ,  podniosła  oćzy na 
O b r a z  i usnę ła  z n o w u .  Mia łażby  tu noc p rze ­
pędz ić  w  u licy? po my ś l a ł ,  to n ie p od o b na  
p r a w i e !  Cóż by  to znaczyło? — Po cz e ka jm y!  
I  z n o w u  czekał  końca p o c h w y c o n y  za serce 
fą postacią t ajemniczą.  C ze ka ł  d łu g o ,  czeka ł  
n ie c ie rp l iwie ,  nic się nie doczeka ł ,  d z i e w c z y n ­
ka w p ó ł  s i edząc,  w p ó ł  k lęcząc,  spała.  Z ega r  
u i?. K a z i m i e r z a  b i ł  p ie rw sz ą  z północy.  P ó j ­
d ę  d o  d o m u ,  r z e k ł  w  sobie  E d w a r d ,  to  chyba 
żebraczka.  Już  mia ł  o dc hod z i ć ,  k iedy  śp ią­
cej kilka s ł ó w  z ust  się w y r w a ł o ,  za t r zym ał  
się ,  gadała p rzez  sen. —  Matko  Boż a ,  M a tk o  
Boż a!  — Zlituj się nad sierotą ! P o t e m  z n o w u .  
W id z i s z  żem n i e w i n n a !  — U m r z e ć — u m r z e ć  
—  z g ło du !  I  jeszcze Jio chwil i .  — Nik t  nie 
przy ją ł !  Matk o  hoża  —  b ied na  Ju lk a !  T e  
s ło w a  z głębi  duszy w y c h o d z ą c e ,  jak ec ho  
myś l i ,  k t ó r e  tylko co jeszcze na j awi e  g ł o w ę  
b iednej  d z i e w c z y n y  o p a s y w a ły ;  przejęły  g łę ­
bok o  E d w a r d a .  O n  nigdy nie  p ła ka ł ,  bo  łzy 
się w s t y d z i ł ,  jak niemęzkić j  r zeczy ,  t e raz p r z e ­
cie uczuł  łzę na p o w ie c e  i d rżen ie  serca.  S ię ­
gnął  do  kieszeni ,  w y j ą ł ' c o  miał  i po  c i chu 
położy ł  p ieniądze na kolanach dz i ewc zy nk i  —- 
Przeż egn a ł  się i p o  c i chu oddalił .

„N i e w i e m  co p o w i o d ł o  nazaju t rz  E d w a r d a  
na  mszą  do O s t r e j - b r a m y  —; p e w n i e  w cz o ra j ­
szy d ob ry  u cz yn ek ,  k tó ren  mii duszę  zeschłą 
od w i lż y ł  i zos taw i ł  po sobie miłe w s p o m n i e ­
nie.  W c z o r a j s z e  w ie c z o r n e  uczuc ia ,  k tó rych  
jeszcze ocie ra jąc  się o ludzi  nie s t a r ł ,  c i ągnęły 
go  z n o w u  do miejsca,  w  k t ó r e m ,  po  raz p ie r ­
w s z y  od d a w n a  ich dozna ł .  Ale  toż miejsce,  
o  jakże teraz by ło  ro żn e m !  Ul ica pełna była 
ludu  g w a r n e g o ,  suw aj ące  się p o w o z y  i dróżki,  
ś w ie g o t l i w e  m l e c z a r k i , k r zyk l i we  p rze kup k i ,  
fu ry  d r z e w a , o toczone  t a rg u j ąc ym i , nape łn ia ły
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w c z o ra j  w ie c z ó r  tak puste  miejsce. K ilka p o ­
b o ż n y c h  niebieskich i r ó ż o w y c h  kapeluszy  
św iec i ło  pod  galoryg, kilka kręciło  się na gó ­
r z e ,  kilka p ła sz c z ó w  czern ia ło  o  m u r  o par tych .
A p rzed  o ł ta rz e m  jaśnie jącym  św ia t ła m i ,  o d ­
p ra w ia ła  się m sza ,  której d ź w ię k i  tonę ły  w  
sz u m n y m  g w a r z e  miasta*, E d w a r d ,  k tó ry  
szed ł pe łen  uczucia ,  na w id o k  tego  życia cal* 
z w ie rz ę c e g o ,  porusza jącego się w  u licy ,  b ez­
w s ty d n i  w rz e sz c z ą c e g o ;  ostygł i n ie ;p o tra f i ł  
się pom odlić .  Szukał tylko ok iem  m ie jsca ,  w  
k tó ry m  w c z o ra j  w id z ia ł  śpiącą d z iew cz y n k ą .  
B yło  z a ję te , ' klęczała tam  k o b ie tą ,  zda ło  m u  
się źe ta sa m a ,  ale któż w ie ?  S k ro m n y  był jej 
u b ió r ,  sukienka c i e m n a , chus teczka  w e łn ian a ,  
fa r tu sz ek ,  w ło s y  uczesane  g ła d k o ,  o b ó w ic  
czyste  i  zręczne .  M odli ła  się z za p a łem ,  e 
p rze jęc iem , z łzam i w z n ie s io n e  m ia ła  oczy, 
ję ce  za ła m an e ,  nie w id z ia ła ,  nie słyszała o ta ­
czającego ją św ia ta .  T w a r z  jćj w  tej c h w il i  
by łaby  malarzow-i za w z ó r  naj lepszy  religij­
nego uniesienia , posłużyła ,  B lad a ,  p r z e z r o ­
czystej o w ć j  b 'a d o ś c i ,  nie nosiła  jednak ża­
dn y ch  ś la d ó w ,  k tó re  n iem oc  ciała i c h o ro b y  
zos taw uią .  O c z y  w ie lk ie  cz a rn e ,  ł z a w e ,  t r z y ­
mała  w le p io n e  w  o b r a z ;  usta r ó ż o w e ,  w  pół 
o tw a r te ,  maleńkie, dziec inne  w y r a z e m  sw o im ,  
św iec iły  ząbkam i b ia łem i. W y r a z u  ]aki te  
rysy  o ż y w ia ł ,  o p ro m ie n ia ł ,  opisać n ie p o d o ­
b n a ;  nie zm ienia ł on  tyle  tw a r z y ,  aby je p ió ­
re m  lub pęz lem  w y d a ć  by ło  m o ż n a ,  duszą je 
.tylko uczuć  i duszą o d tw o r z y ć  w ie lk i  sz tuk- 
m i- t rz  b y łby  w  stanie. W p a trz y 'w sz y  się w  
za ch w y c a ją cą  tę  p o s ta ć ,  E d w a r d  kilka razy  
p o m y ś la ł ,  że to w cz o ra jsz a  J u lk a ,  k tóra  spała 
pod  p łaszczem  M atki Boskiej,  ale nie w ie r z y ł  
z n o w u  w  d o m y s ły ,  gdy sz lachetnym  ry s d m  
się p rz y g lą d a ł ,  z d a w a ją c y m  się n iegodzić  z 
życiem tak  b iedne; is to ty ,  k tó rą  w y o b ra ż a ł  
sobie u w ię d łą ,  p o d c ię tą ,  zgniec ioną.  A le  jak 
w c z o ra j  p rz y tr z y m a ła  go n ie w y r a ź n a  w  c ie m ­
ności pos tać  n ie sz c z ę ś l iw e j , tak  dziś zajęła go 
i p rzyku ła  jaśniejąca m o d l i tw ą  i z a p a łe m ,  c u ­
d n a  t w a r z  n ieznajom ćj.  S ta ł  i ży ł o czym a 
i w c ie la ł  się w  jej m o d l i tw ę .  I m sza się skoń ­
czyła i w szy scy  się rozesz li  i zgiełk w  ulicy 
p o w ię k s z y ł ,  a on  jeszcze  stał i p a t rz a ł ,  bo 
ona  jeszcze k lęczała i m od li ła  się, N areszc ie  
p o w s ta ła ,  ale^ nie odesz ła ,  spo jrza ła  na ob raz  
i usiadła na  tć m  m ie jscu ,  w  k tó re m  w c z o r a j ­
sza zasnęła. _ E d w a r d  chc ia ł  się doczekać  o 
dejścia ,  chciał się d o w ie d z ie ć  coś o  n ie;,  na-  
p ró źn o . G odziny  b j ly ,  lec ia ły ,  gon iły  jedna 
d r u g ą ,  m usiał odejść,  a ona została. W r a ż e ­
n ia  dn ia  d o b rze  z a ta r ły  w  jego um yśle ,  d w a  
te  o b ra z y ;  w p le c io n y  w  ko ło  to w a r z y s k ie g o ^  
ż y w o ta ,  w  k tó re m  m v  w sz y s c y  s tę k a m y ,  p o d  
m ło te m  r o z m ó w  p r ó ż n y c h ,  p o w i t a ń ,  zapytań,

Jn te re s só w ,  z a p o m n ia ł  na c h w i lę  o O strć j-  
b ram ie .  P rzy jac ie le ,  którzy^nigdy nie po jm ują  
różn icy  dnia od  d n ia ,  zmusjli go do w c z o r a j ­
szej w eso łości ,  k tó re j  po m m  pod karą śm iesz­
ności w y m a g a l i ,  bo  do  niej w e d łu g  n ich  b y ł  
o b o w ią z a n y .  E d w a r d  nie m ogąc się od  n ich  
o s w o b o d z ić ,  m usia ł zdusić w  sobie myśli p o ­
w a ż n e ,  uczucia czu lsze ,  delikatniejsze i z n o ­
w u  na św ia t  pa t rzeć  jak o n i :  s z v d e rsk o ,  z i m ­
n o ,  zw ie rzęc o .  W  duszy jego w ie lk a  zaszła 
odm iana  ta jem na od  w c z o r a j ;  szparą  jeśzczć 
n iezam knię tą  spadło  w  nią nasienie myśli su­
r o w s z y c h  ó św ie ć ie ,  w y o b ra ż e ń  sprawiedliw-* 
s z y c h o  ludz iaeh ,  o kobie tach .  E d w a r d  sam 
nie w ied z ia ł  czem u to  miał p rzyp isać ,  bó  
przec ie  ta ta jem nicza  p o s ta ć ,  dom yślne in  
śwerri n ieszczęściem nie m ó w i ła  za n ik im , bo  
p rze c ie  p rzesz łość  ;ej m ogła  bydź  pok o la n ą ;  
a jednak p rz e k o n a w sz y  się że jest p r a w d z i w a  
w ia r a ,  g łęboka i n ie u d a n a ,  pozna ł  E d w a r d ,  
źe m usi bydź  cno ta  także. T e ra z ,  kiedy to- 
W arzysze  jego szydzili w e d łe  "zwyczaju i z k o ­
b ie t  i z cnot ich ,  k tó re  tak częs to  b ę d ą c  tylko 
p o z o r e m ,  n ieu fnym  czynią na z a w s z e ,  — t e ­
raz  on czuł n iesm ak w  ich s z y d e r s tw ie ,  jak 
cz io w ie k  k tó ry b y  n a d to  z jadł jakiej p o t r a w y  
i w s t r ę t  ku niej p o w z ią ł .  P rę d k o  z to w a r z y ­
s tw a  w p r z ó d y  lu b e g o ,  o s w o b o d z i ł  się u d a ­
n y m  ho lem  g ło w y  E d w a r d ;  pob ieg ł  do  siebie 
i zam kną ł się. T u  tak w ie le  myśli ra z e m  u d e ­
rzy ło  m u  o piersi, że nie m ogąc  znieść ich cię­
ża ru ,  z n o w u  z a p o t r z e b o w a ł  r o z r y w k i  i w y -  
szedł na p rze ch ad z k ę ,  ( '  oktmcznii nastąnh)

KliroMtUHan ic.
W  numerze ostatnim gazety naszej w  artykule 

o -Przewodniku rolniczo-przemysłowym- str. 5->3., 
zamiast: -6 nuniera-, czytaj: ”6 numerów-.

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a  m o c y  p rzyznan ia  W a le n te g o  R o g a l iń ­

sk iego ,  jako p e łn om ocn ika  specyalnego  sw ó j  
m a łżo n k i ,  L u d o w ik i  z N ieźy ch o w sk ic l i ,  d o  
p ro to k u łu  z dnia 9. L u te g o  r. 1820. ze znanego ,  
za in tabu low ane ' są w  ru b ry c e  I I I .  N r .  5. na  
w s i  szlacheckiej C e re k w ic y  w  p o w ie c ie  W ą -  
g ro w iec k im  po lo żo n ć j ,  ex d ee re to  z dnia Ig o  
K w ie tn ia  ro k u  1820. dla su k c e sso ró w  W a l ­
czyńskiego 8611 tal. 2 sgr. 6 fen. T e raź n ie j ­
szy w łaścic ie l w s i  r ze czo n e j  u trzy m u je ,  że 
w z m ia n k o w a n y  in tabu ia t  jest już d a w n o  za ­
p ła co n y ,  lecz gdy ani k w i tu  w ie rzyc ie l i  d o ­
s ta w ić ,  ani też  onychże  sam ych  w y m ie n ić  
nie z d o ła ,  w z y w a m y  w s z y s tk ic h , k tó rz y  jako 
w łaśc ic ie le ,  su k c esso ro w ie ,  cessyonaryusze 
lub z innego  źród ła  p re tensye  do w s p o m n io -  
nego in tabu la tu  mieć s ą d z ą , ażeby  w  te rm in ie  

d n i a  1. I- i  p c a  r. b. 
z rana  o godzinie  10tej p rzed  D e le g o w a n y m  
W n y m  K o r n e r ,  Assessorem S ą d u  G łd w n e g o ;
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W izbie naszćj instrukoyjnej stawiwszy się, 
pretensye swoje udowodnili, gdyż w  razie 
przeciwnym z takowemi na zawsze zostaną 
wykluczeni i wymazanie intabulatu z księgi 
hypotecznćj nastąpi.

Bydgoszcz, dnia 23. Stycznia 1841.
K r ó l  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O G Ł O S Z E N I E .
Wystawiona przez posiedzicieli małżonków 

Gottfryda Claus i Jadwigi Luizy z domu 
Boehl na dobro depozytu pupilarnego gene­
ralnego Hrabi Ur. IJlankensee, obligacya za­
stawna z dnia 6. Kwietnia 1803. r. na '2100 tal., 
przez późniejsze odłączenia jednakowoż tylko 
jeszcze na 550 tal. w ażna, zaświadczeniem 
do zaciągnienia wpraw dzie opatrzona, później 
też na folwarku stare Laski, jednak bez reko- 
gnicyi zaciągnięta, w raz  z dekretem cessyo- 
nainym dawniejszego Sądu Ziemiańskiego 
w  Pilej, podług którego kapitał 550 tal. m a ł­
żonce Schoenjahn, E w ie  Rozynie z domu 
JJiebschlaeger odstąpionym został, podług po­
dania zaginęła i ma być teraz na wniosek po- 
siedziciela gruntu zastawionego, a ponieważ 
małżonkowie Schoenjahn z rzeczonego kapi­
tału już pod dniem 22. Czerwca 1818. roku 
zdolnie do wymazania pokwitowali, końcem 
extabulacyi zniweczona.

W zywają się zatem wszyscy, którzy do 
oznaczonego instrumentu lub też do kapitału 
samego, jako posiadacze, cessyonarusze albo 
sukcessorowie, bądź też z innego jakiego po­
w odu  pretensya mieć mniemają, takowe 
W  przeciągu 3ch miesięcy a najpóźniej W ter­
minie

d n i a  25.  C z e r w c a  r. b.
W posiedzeniu tutejszego Sądu wyznaczonym 
zameldowali i udowodnili, inaczej bowiem 
z pretensyami swemi mniemanemi wyłączeni 
będą i względem takowych im wieczne mil­
czenie nałożone, dokument zaś zniweczony 
a kapitał rzeczony z księgi hypotecznej w y ­
mazany zostanie.

Postronnym interessentom podają się Kom- 
missarze sprawiedliwości tutejsi Ur. Damkę 
i Ur. Hanke.

Wieleń, dnia 26. Stycznia 1841. r.
Kr ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e i s k i .

[Ml
Melony g i p s  g n o j o w y  znaj- j f  

m  duje się w  zapasie u 
^  M. J. E  p h r  a i m w  Poznaniu,
*■» w  starvm rvnkti Nr. 79.

Węgierski środek do prania owiec 
i wełny.

Środka tego z dawniejszych lat już dostate­
cznie z zalet znanego przedaje cetnar po 18 
talarów.

J ó z e f  J a k ó b  F l a t a u  w  W rocławiu.
Polecenia przyjmuje i w  najkrótszym czasie 

w jk o n y w a  A. J. F l a t a u  w  Poznaniu.
Ostatni ma także na przedaź pew ne kwan- 

turn w ę g l a n u  s o d y  (Natrum carbonicum).
Młodzieniec uczciwych rodziców, posiada­

jący należyte szkólne nauki, może niebawnie 
jako uczeń znaleść miejsce u

C. G. B 1 a u , jubilera i z ło tn ik a  
____________ przy  u l icy  U ’ ro c la w sk ie j  J \?  37.

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia 15. Kwietnia 1841.
S to -

p ^ C .

Na pr. kurant

p a p i e ­
rami

goto­
wizną

O bligi długu państwa . . c
P r. ang. obligacye 1830. . . 
Obligi premiow handlu morsk 
Obligi Kurm archii z bież. kup 
O bligi tymcz. Nowej M archii d t 
Berlińskie obligacye miejskie
Królewieckie dilo
Elblągskie dilo ,
Gdańskie dito w T , • • .
Zachodnio - P r. listy zastawne 
Listy zast. W ,  X. Poznańskiego 
W sch o d n io  - P r. listy zastawne 
Pomorskie dito •
K ur- i Nowomarch. dito ,
Szląskie dito .
O bi. zaległ, kap. i prC . K ur- i No 

wej - M archii . . . .

Z ło to  al marco . . . . .  
Nowe dukaty . . . . .
Frydrychsdory . . . . .  
Inne monety złote po 5 talarów 
Iti.sconto - .

4
4

3*
3*
4
4

_3f

3 i
4
3 4
3*
34
34

104 1034
100 J 1004 
sił

101 i
1013
1034

100
48

1014 

1014
103
1034
1024

134

101 j

103

1054

1024

2094

13
81a

C e n y  t a r g o w e Dnia 16. Kwietnia 
1841. r.w  mieście 

P o z n a n i u . od
T a l. sgr. fen .

I do
| t » 1. h . fe»i

Pszenicy szefel . . . . 1 17 6 1 20 —
Zyta d t ..................... ..... 1 2 6 1 4 —

Jęczmienia d b ..................... — 24 — — 26 — .

O w sa dt............................. -- 25 _ — 26 —
Tatarki dt........................... 1 2 6 1 5
Grochu dt............................. 1 2 6 1 5 —
Ziemiaków d t . ..................... — i f 6 — 12 ---
Siana c e t n a r ..................... 1 — — 1 2 6
Słomy k o p a .......................... 5 25 — 6 — —
Masła g a rn ie c ..................... 1 17 6 1 22, b
Spirytusu beczka . . • < 15 1 5 — 16 — !—

Dodatek dwunasty, zawierający działalna sejmowe.


